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R o k  p i ą t y .
D ośw iadczaj 
a co dobre

dzicri

Leszn o, 
dnia 15. Kwietnia 1849.

SulB rzeczy. S p raw ozdan ie  i  czteroletnich czynności W y d z ia łu  przem ysłow ego K asyna  w  Go- 
styn iu  (dokończenie). — P rojekt do zam ienienia pańszczyzny na  redukcyą w yidziałow o-pienięzną.  —  O now ym  
św idrze ziem nym , w yna lezionym  we F ra n c y i przez P ana  Corberon ,  ■ U w iadom ien ie .

Sprawozdanie z  czteroletnich 
czynności W ydziału przemysło­

wego Kasyna w Gostyniu.
(D okończen ie)

Na sessyi 9. Stycznia 1841. obra­
ny został Prezesem W ydziału Pułko­
wnik Ludwik Sczauiecki zBoguszyna. 
Chcąc obudzić najżywszy interes do W y- 
działu, którego mu poruczoną została 
dyrekcya, przedsięwziął Prezes użyć 
najdzielniejszego środka, t. j . : publicz­
ności. Ogłaszanie drukiem protokółów 
Wydziału, uznał za podstawę jego roz­
winięcia i za jedyny środek rozprze­
strzenienia tego dobrego, co uczynić może. 
Dyskussye pokątne nie zdołałyby albo­
wiem nigdy żadnej wyświecić materyi, 
zbyt często się je poczyna przesądem, 
a kończy uporem; a gdy zaś przeciwnie 
walka intelligeucyi i doświadczenia, na­
uki teorycznej i praktycznej rozwagi, 
zdolna jest jedynie oświecać tych co ją 
toczą, a przytem i nauczać drugich. Przed­

sięwzięcie to Prezesa stale wykonywa- 
nem zostało i już zaczęło wywierać zba­
wienne skutki, do szczególnego zniewa­
lając porządku w  dyskussyi i doborze 
przedmiotów zastanowienia godnych. Po­
nieważ te sessye W ydziału odtąd regu­
larnie drukiem ogłaszane były w Prze­
wodniku, przeto śmiem skrócić sprawo­
zdanie i w  treści tylko nadmieniać.

Sessye 2. Lutego i 3. Marca szcze­
gółowo umieszczone zostały w Nrze 20. 
r. 1Y8° Przewodnika, z wyłuszczeuiem 
interesującem sprawozdań PP. Ignace­
go Sczanieckiego, Gustawa Potworo­
wskiego i Ludwika Sczanieckiego.

Przeczytano i umieszczono w Prze­
wodniku z polecenia Wydziału, „odpo­
wiedź na artykuł o stanie chłopów w W .  
P o lsce,“ która znów wywołała repli­
k ę  Pana W . A. W ., umieszczoną w Nrze 
23. Przewodnika; przyjęto albowiem za 
zasadę, aby każdego czasu wszelkie 
zdania, jakkolwiek nawet różniące się
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od zasad redakcyi, każdego czasu wol­
nie wyrażać się mogły w czasopiśmie 
przemysłowem.

Jeden z członków obecnych stosu­
jąc się do dawniejszego zobowiązania 
do regularnego zjeżdżania się co miesiąc 
do Gostynia na sessye Wydziału, odesłał 
talara umówionej kary za opuszczenie 
sessyi. Na poprzedniej sessyi zebrali 
członkowie Wydziału pomiędzy sobą tal. 
56 na poparcie pisma przemysłowego.

Ostatecznie dodać należy wniosek 
Pana A. Radońskiego, aby roztrzygnąć 
według miejscowych doświadczeń, jaki 
jest lepszy sposób siania rzepiu, machi- 
ną, czy ręką, na który dotąd nie od­
powiedziano dostatecznie.

Na sessyi 7. Kwietnia przedłożył P. 
Białkowski rozprawę o gorzalniach kar­
toflanych, którą Wydział przedysputo- 
w awszy, postanowił umieścić w Prze­
wodniku. (Vide Nr. 2 i. roku IV6°.)

Wowym także czasie urządziło Kasyno 
wyścigi wGostyniu, których opis umiesz­
czony w Nrze 22. Przewodnika, a które 
wielkie sprawiły zadowolenie obywate­
lom, a nie małą radość ścigającym się 
dzielnym parobkom okolicznych wiosek. 
Kasyno raszkowskie toż samo u sie­
bie zaprowadziło i równie się cieszyło 
wrażeuiem, jakie to sprawiło na wło­
ścianach. Owe otwarte przypuszczanie 
do naszych zabaw, najlepszą jest od­
powiedzią przeciw częstemu "szkalowa­
niu, które się po zagranicznych znaj­
duje pismach o duchu wyłącznej kasto- 
wości w naszym kraju. Ktokolwiek się 
tym spólnym publicznym uciechom przy­
patrzył, ktokolwiek zajrzy do chat wiej­
skich i pozna bliżej obecny stosunek 
gospodarzy do dziedziców wsi, ten wy­
znać winien, iż ów suponowany żal tu­
tejszych obywateli za zaciągiem i zapo- 

, umianym wymierzaniem kar cielesnych, 
nigdzie nie exystuje, jak w urojeniach

tych, coby nas oczernić chcieli przed 
światem.

Nadesłano także Wydziałowi arty­
kuł z Warszaw7)7 o irrygacyi łąk na Po­
morzu, napisany przez równie uczonego 
jak przemyślnego rolnika (umieszczony 
w Nrze 22. Przew odnika).

Tow'arzystwo agronomiczne wr. księ­
stwa w Gnieźnie racz) ło przysłać W y­
działowi interesującą rozprawę o siarcza­
nie wapna, czyli gipsie. Gips dotąd w oko­
licy Gostynia stale z wrsi W apna spro­
wadzają i korzystnie używają. Roz­
prawa ta umieszczoną została w Prze­
wodniku Nrze. 23. Jeszcze wypada 
nam wspomnieć ważny artykuł, umie­
szczony w Nrze 24 , t. j. ostatnim IVs° 
roku Przewodnika, pod napisem „O ro­
botnikach i płacy na wydział.44 Artykuł 
ten nosi na sobie piętno miejscowości 
i, to szczególną jego wartość stanowi. 
Ży wo czuje W ydzial potrzebę wy zwa­
lania się z ogólników7,zaprzątających zwy­
kłe teoretyczne dzieła o rolnictwie w7Niem- 
czech wydawane i pragnąłby nadać wszy­
stkim artykułom charakter, że tak rze­
knę, rodzimy, opierając rozumowania na 
faktach, i na wyłuszczonyeh, własnych, 
miejscowych doświadczeniach.

Sessya 7. Lipca zajęta była oglą­
daniem modeli agronomicznych, nadesła­
nych Wydziałowi przez Prezesa. Myśl 
założenia muzeum narzędzi rolniczych 
w Gostyniu nie mogłaby być wykonaną 
bez znacznego nakładu; w7ypada więc 
rzecz tę do późniejszych czasów odło­
żyć, aż się może fundusz ku temu celowi 
tak potrzebny nie zbierze.

Skończył się rok IV. przemysłowego 
czasopismai V. zaczął w ychodzić pod nie­
co odmienną barwą. Sfera albowiem tego 
pisma zdaje się rozszerzać i sięgać po za 
kwestye li techniczne, aż do owych 
wyższych zasad administracyjnych, które 
rzeczywiście początkowrać powinny za-



stanawianie się nad tem wszystkiem, 
co byt nasz niateryalny i socyalny za­
bezpiecza.

Redakcya pisma skupiona wjednem 
ręku. mogła mu nadać jeden i niezmierny 
kierunek ciągłego postępu, i pewnie usi­
łować nie przestanie i nadal utrzymać 
to pisino nie tylko na stanowisku rol­
niczego dziennika, ale i pisma, w któ- 
rern się nadarza pole do udzielania swych 
myśli pod względem główniejszych to­
warzyskich instytucyj. Rozprawa o ży­
ciu fizycznem i pracy, z powodu w yż­
szości stanowiska, zjakiego się zapa­
truje na stan obecny, umieszczoną została 
na początku r. Ve°, i W ydział praguie, 
aby więcej podobnych rozpraw, jakoteż 
u. p. dysertacya Pana Aleksandra KLur- 
ca o przemyśle, wBibl. warsz. r. 1S41. 
się znajdująca, najłaskawiej przesyłanych 
było. Nie ograniczając się na dyskus- 
syi teoryi, nie mniej ceniła Redakcya owe 
starożytną prawdę: Quod numeri regunt 
mundutn, i dla tego umieszczać poczęła 
statystyki, a mianowicie królestwa; te­
raz zaś wzięła się do pojedynczych po­
wiatów księstwa.

Instrukeya miuisteryalna, przed miesią­
cem wydana, wywrze także błogi sku­
tek na piśmiennictwo, gdyż dozwala roz­
trząsać z umiarkowaniem wszelkie kw e- 
stye administracyjne. Zyczyćby więc 
wypadało, aby tak owe głOwne kwestye, 
które na sejmie były agitowane i nie zała­
twione, jako to : o dzielności ról chłop­
skich i t. p., jako też i inne pomniejsze 
o nowych zasadach, przyjętych przez 
Ziemstwo poznańskie, celem oceuiania 
wiosek obciążonych długiem, o sądach 
rozjemczych, o szkółkach, drogach bi­
tych i szoseowych etc., roztrząsane były 
w tem czasopiśmie.

W ydział przemysłowy nie przestaje 
dostarczać materyałów temu pismu i dru­
kuje nie tylko sumaryusz dyskussyi, ale

nawet i wszelkie materyały, które do 
niej za podstawę służyły. I tak ses- 
sye z 1. W rześnia i 6. Października r 
1841. umieszczone zostały in extenso 
w Nrach 8. i 9. roku V. Przewodnika.
0  sessyi extraordynaryjnej d. 15. W rze­
śnia, na której przedłożone zostały próby 
organicznie farbowanego drzewa, kra­
jowej polskiej stali i t. p., umieszczoną 
została w  Arze 8. Przedsięwzięto także 
zbierać osobno takie technicze przeroby, 
celem przygotowania kolekcyi, które się 
nie mało przyczynić mogą do obudzenia in­
teresu publiczności: wątpić albowiem nie 
można, że wrażenie, przyjęte przez zmysł 
oczu i słuchu, często silniejszein bywa, 
aniżeli proste ćwiczenie pamięci. Mi- 
łoby było W ydziałowi uzyskać do tej 
kolekcyi kawałki najrozmaitszych ga­
tunków drzew a, w poprzek i ukośnie 
spiłowanych, i z wdzięcznością dary te­
go rodzaju przyjmie.

Doświadczenia farbowania drzewa, 
opisane w Nrze 8. Przewodnika, jak  
najlepiej się u nas powiodły.

Głównie zatrudniał się W ydział nases- 
syi d. 6. Października roztrząsaniem staty­
styki, łaskawie udzielonej przez burmi­
strzów miasta Ponica i Piasków ; czuje al­
bowiem W ydział naglącą potrzebę zw ró­
cenia się do pierwotnej swej zasady, 
wspierania przemysłu miejskiego. Przy 
tej okazy i wyszczególniono także zdol­
ność każdego główniejszego rzemieśl­
nika z obu miast; atoli nie śmiano jesz­
cze wydrukować pochwał przez W y ­
dział uchwalonych, z powodu, że nam 
się nie łatwo od razu otrząść z owej nie­
chęci ogłaszania drukiem naszego osobi­
stego zdania. Redakcya więc odmieni 
pierwotne sprawozdanie o obu miastach
1 umieści je w Przewodniku. Tem chę­
tniej przyjmować będzie wypracowa­
ne statystyki powiatów; dotąd znalazła 
szczerą pomoc w urzędach Radzcówziem-
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skich, i tak już otrzymała statystyki 
szczegółowe następnych powiatów: 

poznańskiego, 
kościańskiego, 
śremskiego, 
babimostkiego, i 
wrzesińskiego, 

tudzież siaty styczne cyfry : 
wrągrowieckiego, 
wschowskiego, 

jako też miast pojedynczych:
Piasków, Pouica i 
Bojanowa.

Uprasza najuniżeniej o nadsylauie 
więcej materyalów, celem rozsiewania 
wiadomości o stanie kraju. Wiadomem 
jest także, że teraźniejszy Naczelnik rzą­
du w Poznaniu dozwala obywatelom, za­
jętym pracami tyczącemi się dobra ogółu, 
przystępu do akt regencyi, w którychby 
czerpać mogli najdokładniejsze materya- 
ły ; dozwala także zasiągania wszelkich 
wiadomości statystycznych, przydatnych 
do obudzenia interesu publiczności, i tak 
11. p. wspomnieć można łaskawe udzie­
lenie owych statystyk, udzielanie akt osu­
szenia Obry i map niwelacyjnych, i tym 
wiele podobnych. Nie masz wiec dzi­
siaj trudności żadnych z strony wyższej 
władzy do zbierania na nasz użytek ma- 

ę teryałów, zachodzi tylko trudność w bra­
ku spółpracownikówWydziału, którzyby 
zamieszkali w Poznaniu i tam czerpać 
mogli ze źródeł. Lecz ta niedogodność 
Przewodnika sowicie wynagrodzoną być 
może W nowem zapowiedzianem piśmie pod 
nazwą P o s tę p u . A W ydział gostyński 
zaprawdę jest wyższym nad wszelkie 
urojone walki prowiucyi z jej stolicą, 
lub udzielnego życia piśmiennego Le­
szna i Gostynia z zamierzoną centraliza- 
cyą literacką poznańską; nie zdoła się on 
bowiem tak błachą powodować zazdro­
ścią, ani też słabych swych usiłowań uda­
w ać za wielkie prace; wie aż zanadto

dobrze, źe cała jego zasługa leży wyłą­
cznie w szczerej intencyi działania dla 
dobra publicznego i w niej tylko tuszy, 
że w współrodakach znajdzie łaskawych 
sędziów na swoje działanie: .,służyć po­
c z c iw e j sprawie jako kto może,“ tojedy- 
nem jego godłem. JSie zatrzymywał się 
przeto nigdy nad szermierzeniem prowin- 
cyonalnem; na dowód posłuży, że przyj­
mował w swem piśmie najodmienniejsze 
zdania i opinie, ani też pozostawał obo­
jętnym na to w szystko, co się dobrego 
winnych okolicach dzieje, n. p.: w G a- 
licyi, w królestwie, na Litwie. N a do­
wód protokóły sessyów, mianowicie z zi­
my r. 1842., na których udzielano urzą­
dzeń względem włościan w dobrach rzą­
dowych w królestw ie, o czynszowaniu 
z ordy nacyi Zamojskich, oraz innych dóbr 
prywatnych, ograniczeń zaciągu i po­
stanowień najmu wGalicyi, sprawozdań 
o szanownych obywatelach na Litwie, 
przyczyniających się do polepszenia bytu 
włościan, do zaprowadzenia wyrobu 
cukru etc., doniesień o projektach kolei 
żelaznych libawskiej i brodzkiej i t. p.

Z  głównych artykułów, umieszczonych 
w tym czasie w Przewodniku, na szcze­
gólną zasłużyły uwagę W ydziału: uczo­
na rozprawa Pa.Trąmpczyńskiego, nade­
słana zTarantu, o leśnictwie, a miano­
wicie historyi polskiego leśnictwa, i inte­
resowna rozprawa Przewodnika, toczona 
między Panami Wolniewiczem i Biał­
kowskim, tudzież po kilkakroć debato- 
wana na posiedzeniach: „O  najkorzy-
„stniejszem użyciu mierzwy.“

Obiecali członkowie W ydziału zbierać 
materyaly do wystawienia publiczności 
rzeczywistego stanu rolnictwa w  W . 
Polsce, z wyłuszczeniem nie tylko za­
prowadzonych, ale i przeprowadzonych 
płodozmianów, celem obeznania innych 
części Polski z jakkolwiek szczupłemi, 
lecz za to szczerze podawanemi i nie-
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p rzęch walanemi rezultatami naszego do­
świadczenia. Ula tego tez i Przewo­
dnik nosi godło na swej tarczy:

D ośw iadczaj, a co dobre dzierż.
Artykuł Pana A. L u sz   o ga­

zie Pana Selligue, umieszczonym zo­
stał, jakkolw iek nie ma dotąd żadnej 
nadziei, aby Poznań gazem był oświe­
cony, jedynie z tego powodu, aby do­
starczyć wiadomości muuicypalności mia­
sta W arszawy, projektującej od dawana 
oświecenie stolicy gazem. Już w niej jest 
kilka fabryk, n. p.: Soleska i Ew enso- 
wska, gazem oświeconych; spodziewać 
się przeto można, że skoro dokończoną 
będzie kolej żelazna i transport węgla 
kamiennego zapewnionym, natenczas sto­
lica gazem ośw ieconą będzie. Urządze­
nie gazu w’ fabrykach żareckich, w czę- 
stocliowskiem, za piękny wzór oświe- 
cauia postużyćby mogło.

W  W. Polsce dw ie kwTestye publi- 
cznązajinują uwagę: ustanowienie szkoły 
przemysłowej w Poznaniu i osuszenie 
blót obrzannycb. W ydział starał się 
dowieść ż) wy udział, jaki bierze do obu, 
polecając jednemu z swych członków ogło­
szenie szczegółów sprawozdania przed" 
stawionego po części na sessyi dnia 6* 
Października 1841. W  owym także cza­
sie były zebrania interesentów Obry w mie­
ście Kościanie. Poczytywał sobie W y­
dział za obowiązek, zbieranie m ateria­
łów, zwdaszcza, że liczy wswem  gro­
nie głównych właścicieli najrozleglej- 
szycli błót obrzannych, i że nawet nie­
którzy pomiędzy nimi, n. p.: Pan Mar­
celi Czarnecki z Rakoniewic wielkich, 
nie szczędził kapitałów na osuszenie 
tych błót; o czem Prezes W ydziału na­
ocznie się przekonawszy, szczegółowe 
zdał sprawozdanie na sessyach gostyń­
skich. Kwestyę tę osuszenia Obry po­
czytywał W ydział za tak w ażną, nie 
tylko dla materyalnych korzyści, które

sprawią, że 130,000 mórg magdebur­
skich nieużytecznych błót, czyniących ad 
summum  pół miliona złotych dochodu, 
przynajmniej w trójnasób intratuiejszemi 
się staną; ale co więcej, poczyty wał ją 
za szkołę dla nas i naszych inżynierów 
do wykształcenia się i nabycia doświad­
czeń niezbędnych dla większych prac 
tego rodzaju winnych częściach Polski; 
nie potrzeba mi tu w  szczególności ich 
wymieniać, gdyż komuż n. p. w my­
śli nie staną owe tak znajome i tak 
okrzyczane błota pińskie i tyle innych 
na Litwie. Widzieliśmy w W . Polsce 
obywateli, kupujących cząstki blót li 
dla tego, aby mieć udział w naradzie i 
pracy obok osuszenia Obry: widzieliśmy 
ich z narażeniem zdrowia osobiście pra­
cujących nad dokładną niwelacyą jej 
spadku: ze w szech stron uajoddaleńszych 
najżywszy udział biorą nasi spólrodacy 
do tego dzieła, zaiste nie dla zysku 
to czynią, ale bo w tem  upatrują spo­
sobność przysłużenia się spraw’ie publi­
cznej: nie będąc w  możności przyczy­
niania się tyłe, ilebyśmy chcieli, do za­
bezpieczenia bytu naszych ziomków, gdy 
i główne gałęzie administracyi kra 4  
jow ej, a naw'et miejscowej, nie w ua- 
szem są ręku : nie dziw, że rzucamy się 
z upragnieniem na pierwszą sposobność 
okazania spółrodakom czynnością naszą, 
ile nas ich dobry byt obchodzi: korzy­
stamy' tyle więcej, gdy sposobność na­
darza się zbierania doświadczeń, które 
tylepoży tecznebyć mogą, jakeśmy'rzekli, i 
dla innych prowincyj.— Drugim przedmio­
tem narad W ydziału była coraz v ^ ię _ 
„cej dokuczająca44 potrzeba założenia 
szkoły przemysłowej w Poznaniu. Z  naj­
wyższym interesem oczekiwano decy- 
zyi sejmu i narad muuicypalności miasta 
Poznania w tej mierze i wyglądać nie 
przestajem skutecznego i praktycznego 
rezultatu. Celem zebrania jak  najdokla-



dniejszych wiadomości w tej mierze, we­
zw ał W ydział Pa. Łusz , mającego szcze­
gólną sposobność do poznania i ocenia­
nia podobnych zakładów we Fraucyi, do 
opisania szczegółowego szkoły central­
nej sztuk i rzemiosł w Paryżu, który to 
opis umieszczony został w N rze 12. r.V. 
Przewodnika.

Pomiędzy interesującemi dyskussyami, 
toczącemi się w gronie członków W y­
działu, należało roztrząsanie nowych za­
sad ziemstwa, pr/.ez walne zebranie przy­
jętych, a które teraz pod wielu, acz 
podrzędnemi względami, mnogim rekla- 
macyom podlegają. Umieściła lledak- 
cya w lej mierze artykuł Pa. K. Z. o 
wartości porównawczej ziemi, łąk i pa­
stw isk, w Nrze 14. Przewodnika roku 
bieżącego. Z  resztą kwestya ta, jako je­
szcze nie wyczerpana, dalszym  podlegać 
ma dyskussyoin.

N asessy i 3. Listopada r. 184!., której 
protokół dotąd umieszczonym nie był, a 
na którą się zebrało 9. członków W y­
działu, prócz gości, którzy raczyli za­
szczycić swoją obecnością: najpierw od­
czytano protokół ostatniego posiedzenia 
Wydziału na dniu G*Jm Paźdz. (umie­
szczony w N rze 9. r. V. Przewodnika). 
Ostatni okres pomiecionego był powo­
dem do żywych rozpraw. Niektórzy 
mianowicie byli przeciwnego Redakto­
rowi zdania, którego jednak dyskussya 
dzisiajsza świełnein była poparciem. N a­
stępnie odczytano list jednego z człon­
ków, donoszącego o zastosowaniu w y­
nalazku Pana Boucherie przez Pana L i- 
powitza, aptekarza z Leszna, o dziełku 
wydauem w tej mierze przez tego i o 
przesłaniu, jakie Pan Lipowitz zrobił dla 
W ydziału z pięknego sortymentu drze­
wa chemicznie farbowanego przez niego, 
oraz z elektrotypowego odcisku medalu 
króla Jana na wyzwolenie Wiednia.

Wydział uchwalił podziękowanie Pu. 
Lipowilzowi.

Przedłożono także Wydziałowi list 
Pa. Lipowitza wTzględeui możności uży­
cia węgla drzewnego zamiast jednego 
z metali w bateryach galwanicznych.

Dalej przeczytano artykuł członka 
Neumann, okazujący postępowanie je­
go z oddziałem, na którym rzep' z i ­
mowy 1841. roku wymarzl, i ten w Prze­
wodniku umieścić postanowiono.

Wdalszym ciągu posiedzenia przeczy­
tał A. K. artykuł Pana W . A. W . o nie­
dokładności i naszych narzędzi rolni­
czych, w którym przekłada zbieranie 
podpisów na utrzymanie w Gostyniu pod 
przewodnictwem osobnej do tego W y­
działu wyznaczonej komissyi odpo­
wiednich rzemieślników, którymby za­
mawiający ł  koszta narzędzia (m aszy- 
ny) przy zamówieniu na ręce komisyi 
składał. Dalsze nad tym artykułem, jak  i 
iuneini przełożeniami rozprawy, do na­
stępnego posiedzenia dyrekcyi odłożyć 
musiano. Jednein z ważniejszych jest 
przełożenie Pa. Ł u sz ...............  o spro­
wadzeniu przezW ydział świdra do stu­
dzien artezyjskich.

Następna sess) a pod d. 5. Stycznia 
r. 1842. opisauą została szczegółowo 
w Nrze 14. r. Vs° Przewodnika. Na 
niej się kończy działanie Wydziału pod 
dyrekcyą Pułkownika Sczanieckiego, a 
W ydział rokuje sobie nadzieję, że w wy­
żej wy łuszczonych postępując zasadach, 
coraz obszerniejszą stanie się sfera jego 
działania i coraz zbawieuniejszy wpływ, 
jaki wywiera, gdyż jako ojcowie nasi 
mawiali: Concordia res parvae crex­
eunt.

W  Gostyniu, 1. Marca 1842.
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JP r o j  e k  t
do za m ien ien ia  p a ń s z c z y z n y  na  
red u k cyą  w y d z ia ło w o -p ie n ię żn ą .

Urządzenie wynagrodzenia roboci­
zny zostając w sprzeczności z duchem 
czasu, znaczną część gospodarstw co­
fnęło wstecz; a jeżeli widzimy tu i 
ówdzie wzrastający stan rolnictwa, przy­
pisać to tylko można szczęśliwemu za­
stosowaniu praktyki, którą rolnik naj­
więcej się zbliża do prawdziwego sy­
stemu, mającego rychlej, czy później, na­
stąpić.

Tym nowym systemem niezawo­
dnie jest zamienienie pańszczyzny na za- 
robkowość, a wynagrodzenie tejże w miej­
scu nadania roli i naturaliów na zapłatę 
pieniężną.

Potrzeba rodzi odkrycia Przedsię­
wziąłem więc zwrócić uwagę właści­
cieli na ten przedmiot tak ważny w rol­
nictwie, stanowiący najznaczniejszą część 
dochodów naszych.

Ogólna oświata, ten nowy żywioł, 
za którym cały świat się ubiega, na­
dała nowy kierunek towarzyskiemu ży­
ciu : wstrząsnęła zasady dawnych urzą­
dzeń tak w użyciu politycznem, jak pry- 
watnem, i dziś każdego dążnością jest, 
aby w stosunku swych sił umysłowych 
lub fizycznych, zapewnić sobie inógl 
swój byt materyalnyr. Patrzymy na to 
własnenti oczami, jak każdy od najwyższej 
do najniższej klassy, na talarze się obra­
ca, i im kto więcej takich nagroma­
dzić potrafi, tern większą na tej ziemi 
odgrywa rolę.

Po zniesieniu poddaństwa wprowincyi 
naszej, a później , usamowoluienie wdo- 
scian, wyniosło tę klassę ludu na sto­
pę , do której przyrodzenie człowieka 
przeznaczyło.

Zmiana ta pociągnąć musi zmianę 
za sobą wynagrodzenia robocizny w spo­
sób inny w dzisiejszych stosunkach, bo

właściciel ziemi nie posiada tej nieo­
graniczonej władzy nad swym chłopem, 
by niechętnie pracującego zmusić bi­
ciem, a choćby nawet i miał to prawo, 
to wyższa oświata, którą prawie każdy 
z tej klassy posiada, wpoiła w niego to 
przekonanie, że on jest jego bliźnim i 
stworzeniem równein Jemu, że nie wy­
pada z nim się po barbarzyńsku obcho­
dzić. Wreszcie przypuszczam, że chę­
tnie chcą pracow'ac, lecz na folwarku, 
gdzie 20stu lub 309tuchłopów wyjdzie z ko­
są, z których połowa jedna równa w sile, 
reszta zaś nie może pierwszym się wy­
równać, ztąd wniosek, że ci silniejsi, 
którzyby mogli może drugie tyle dzien­
nie zrobić, a przynajmniej i  więcej nad 
słabszych, odbierając taką tylko zapłatę 
za pracę, jak  i ci słabsi, więcej nad 
słabszych robić nie chcą i nie robią; 
ten sam stosunek jest przy każdtj in­
nej pracy.

Dozorując gospodarstwa osobiście, 
uważam przez lat dziesięć, iż stosunek 
pracy zaciężnego chłopa do zarobnika, 
który ile zarobi, tyle odbierze ugodzo­
nej zapłaty, ma się jak  1 do 3, czyli 
liczyć trzeba trzech zaciężnych na je­
dnego źarobnika. Skoro różnica jest 
tak znaczna, gdzie Pan czynnie się zaj­
muje dozorem ludzi, o ileż musi być 
znaczniejsza tam, gdzie się tylko dozór 
przez zastępców uskuteczuia; łatwo da 
się tym sposobem wytłumaczyć ten głos 
ogólny, że gospodarstwo nic nie czyni.

Zapatrzmy się na folwarki, które 
więcej najemnikiem robią, jak zacięgiem, 
a zobaczymy u nich podnoszące się bu­
dynki, polepszające inwentarze, obfitsze 
plony, pełniejsze kieszenie; te zaś, które 
wszystko zaciągiem, a nie za pieniądze, 
wszystko w odwrotnym stosunku, dla 
czego? bo dość do jadła, a mało do 
pracy; naturalny skutek, że co zarobi, 
to zje.
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Ziemia nasza, co do swojej żyzności, 
inoźe się mierzyć z wszystkiemi ziemiami 
E u r o p y  (prócz małych wyjątków ); na 
ludności nam nie zbywa, tylko na roz­
tropnym użyciu tych rąk do pracy.

Doświadczenie mnie przekonało, i 
może każdego z Panów mniej więcej, źe 
stosunek najemnika do zacięźnego ma 
się jak  1 : 3 ,  ztąd I  części ludności, 
które my żywiemy, i która pustoszy 
kieszenie nasze w  miejsce oddawania 
się gnuśności, jak  dotąd, pijaństwu, kra­
dzieży i t. p. nałogi, opuszczona od nas, 
zmuszoną by się widziała szukać za­
robku w przemyśle lub poświęceniu się 
pracy. Zdaje się na pozór myśl ta być 
nie tylko niemoralną, ale barbarzyńską, 
lecz zgłębiwszy te rzecz, ma się ina­
czej. Doświadczenie nas uczy, że naju- 
cywilizowańsze rządy widząc jak ą  gałąź 
skarbu krajowego w  zaniedbaniu, w kła­
dają na ten przedmiot podatek nie dla 
tego, aby upadł, lecz aby zmusić tak 
producenta ja k  konsumenta do wydo­
skonalenia go. Jak  nałożenie cła na 
gorzelnie sprowadziło odkrycie wydo­
bycia wódki z ziemiaków, regulacya 
włościan, lubo wzięto ł  część majątków 
naszych z jednej strony, lecz z drugiej 
nadało popęd kulturze i z każdym dniem 
podnosi wartość dóbr. Nałożenie cła 
na cukier kolonialny zrodziło odkrycie 
cukru burakowego, który tysiące rąk 
zatrudnia i miliony sprowadza do kraju, 
a więc myśl ta daleka niech będzie od 
nas, owszem, tak tegocześni, jak  poto­
mni, mają wyrzec taki wyrok, że Tow a­
rzystwo rolnicze idąc torem sprawdzo­
nych doświadczeń, przyłożyło się do 
polepszenia bytu swej ziemi, a przynaj­
mniej taka była jego dążność.

Dzieła rolnicze, wyszte dotąd, mil­
czą zupełnie o tym przedmiocie; lecz 
dla czego? raz, że wielka część tego 
rodzaju pisarzy nigdy nie była rolnika­

mi, ale raczej mieszkańcami znaczniej­
szych miast Europy, czerpiąc sw ą rol­
niczą wiadomość z dawniejszy ch auto­
rów, lub ulotnych rozmów pojedyńczych 
rolników; ci więc nie mogą czuć pra­
wdziwych potrzeb gospodarczych; a 
jeżeliby który przyszedł na tę myśl, to 
ten krok może największego śmiałka za­
straszyć, gdyż każda zmiana dawnego 
trybu rzeczy rodzi przesilenie; z resztą 
ta potrzeba dopiero od czasu regulacyi 
włościan czuć się daje.

By uniknąć tego wstrząśnienia, po­
dam następujący sposób:

Najemnik nie powinien być godzony na 
dnie, lecz od ilości uskutecznionej pracy, i 
tak n. p.: odzesieczenia, zgrabienia morgi 
siana, żyta it.d ., tyle; od umtóceniaszefla 
żyta, pszenicy etc.,tyle; od nałożenia, roz­
rzucenia morgi mierzwy, tyle, i t .  d . ; 
ztąd wyniknie ta  korzyść, iż ten naje­
mnik, mając sobie zapewnioną nagrodę 
za swą pracę, starać się będzie, i do­
brze, i wjaknajkrótszym czasie uskute­
cznić takow ą; jeżeli zaś sam nie bę­
dzie w stanie jej w ykonać, to przybie­
rze całą familią sw nję, bo w ie, gdy 
źle zrobi, że wypłacający może mu 
z jego zarobku odciągnąć, jeżeli nie usku­
teczni w terminie; że może innych przy­
jąć  najemników. Zacięźny tego się nie 
lęka, bo byle on tylko dzień przy pań­
skiej robocie przepędził, to dosyć; za 
złą robotę nie lęka się słów nagany, bo je ­
go ambicya mała, a karność z mody wyszła.

Skoro się przekonamy rzetelniej, że 
stosunek najemniczej pracy ma się jak  
l : 3, ztąd będziemy mogli zrobić do­
bór ludzi najzdatniejszych i najmoralniej- 
szych; dalej zamiast 3cŁ pomieszkać, je -  
duo; za trzy sztuki bydła na pastwisku, 
jedna; to samo gęsi, świni, opału, e tc .: 
teraz co do opłaty.

Każdy nasz komornik bierze jednę 
część w roli na przysianie, drugą w sno-
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j»ie, trzecizny paszę, trzecizny leni sa­
mem m ierzw y, z której jedne część spożyją 
okoliczne m iasta, a drugą regulowane 
chłopy za  male jakie wynagrodzenie; 
koniec końcem folw arkow i dostanie się 
albo mało co, albo w cale n ic , w ido­
czna w ięc stra ta , czego przy nowem 
urządzeniu uniknąćby można.

Komornicy tutejsi w  ogólności ugo­
dzeni są na cztery dni pracy w tygodniu; 
jeżeli kio ma takich dziesiąciu i tymi 
dostatecznie robociznę folwarczną usku­
tecznić potrafi, niech ich zredukuje na 
ośmiu, a ten niedostatek niech zastąpi 
pieniędzmi, przez najem; w drugim roku 
w miejsce czterech dni, niech robią trzy 
dni w tydzień, a w miejsce ośmiu ko­
morników, niech zostanie sześciu, zastę­
pując znów najmern utraconą robociznę, 
i tak niech postępuje aż do zupełnego 
zniesienia zacięgów.

A skoro ten w7yrobnik pozna rzetel­
ność Pana i regularnie odbierać będzie 
w ypłatę za swoją robotę, przytein ujrzy 
się wolnym, niezawisłym od nikogo, przy 
polepszeniu do tego bytu swojego, w ten­
czas powreźmie niezawodnie zaufanie do 
Pana, zw ięk szą  gorliwością i precyzyą 
pracow ać będzie i nie przestanie błogo­
sław ić sw ego dobroczyńcy.

By nie zatrw ożyć nie chętnie w y­
dających grosz  g o to w y , mogę ich zape­
w nić, że zarobuik od nich weźmie i 
ziarno po cenach targow ych bliższych 
m iast; przy pracy trzeba chleba, a nie 
mając sprzężaju, chętniej weźmie w miej­
scu, jak  gdzie indziej, boby musiał fur­
mankę zapłacić lub na plecach dźwigać.

Komornik nasz, który całorocznią za­
płatę na raz odebrał, podobny je s t  do 
konsumenta, który tow ary od kupca na 
kw itki bierze; jak  ten nie chętnie płaci, 
kiedy w  miejscu tow arów  kw itk i płaci, 
tak ten- nie chętnie pracuje, bo czuje, że 
a a sw ą usilniejszą pracę więcej nie odbie­

rze nagrody nad tę , k tó rą  mu rocznie 
oznaczono. W  przeciwnym stosunku zo­
staje najemnik; ponęta grosza, k tó ry  co 
chwila w  stosunku pracy odbiera, rodzi 
w  nim chęć do pracy i podwaja siły 
jego.

Rzędność naszego ludu jestm ala; ode­
braw szy na raz całą zapłatę , w  większej 
części, w  krótkim czasie ten całoroczny 
zapas je s t spotrzebow any, resztę więc 
roku przepędzić musi w  głodzie, co go 
czyni niezdatnym do pracy, lub idzie 
k ra ść , ja k  się najczęściej dzieje, własnego 
Pana; otóż cala korzyść. Jeże li ten lud 
dalej się nie posunął i nie zdemoralizo­
w ał się całkiem , z powodu tak niestó- 
sownego urządzenia, przypisać to należy 
jedynie łagodnemu charakterow i miesz­
kańców  tej krainy, jako też wielkiej 
karności, k tórą przodkowie nasi za po­
mocą kar cielesnych lub w ięzów  w  nich 
w poili, a k tóra przez dziadów i babki 
tradycyjnie w  serca pracującej młodzieży 
się w lew a. Ileż moralność tej klassy 
na nowem urządzeniu zyska! o ileż w yż­
szych w yobrażeń o swem jestestw ie  na­
bierze! ile miłość tego ludu ku swym 
Panom się zw ięk sza , kiedy w  miejscu 
piorunującego głosu lub bata, ujrzą Pana 
z workiem pieniędzy, ja k  ojca dzielą­
cego się z dziećmi zyskiem wspólnej 
pracy.

N astępny obrachunek nie wedle za­
sad rolniczych, ale z  zastosowaniem się 
do miejscowości, w yjaśni lepiej wyższość 
urządzenia jednego nad drugie:

P łaca teraźniejszego ko­
mornika je s t  pomieszkanie 
i ogród; obrócone na pie­
niądze, wyniesie 52 złote, 
albowiem zacięgu kobie­
cego z tego robi się dwa 
dni w  tydzień, rachując 15 
pgr. dzień, czyni pow yż­
sza sum m a.............................. 52 zł. — pgr.
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Z  przeniesienia . . .  52 zł. — pgr.

a. Rogatego bydła, przez 
średnicę biorąc, trzymana 
pastwisku sztuk 2, a 6 zł.
od s z tu k i  12 i —

b. fSwiń sztuk 3, a l£
złot............................................... 4 * 1 5 *

c. Gęsi sztuk 15, a 6 pgr. 3 * —
d. Sążni drzewa dwa, a

6 z ł 12 * —
e. Furmanka od tych, a

3 złote . . . . . 6 ( —
f  Holi na groch cztery 

pręty, wysiew czyni ł  sze- 
ila, rachując szóste ziarno, 
wypadnie 3 szefie, szefel 
a 5 zł., uczyni . . . .  15 ? —

g. Roli na jęczmień 4prę- 
ty, wrysiew czyni lOmeców, 
rachując 6te ziarno, wypa­
dnie 3 szefie, 12 ineców,
szefel a 4 złote, uczyni . 15 f —

h. 4 pręty grochu może 
dać parokonny wóz pa­
szy, równy trzem mędelom
słomy, mędel a 4 zł. . . 12 * —

i. 4 pręty jęczmienia mo­
gą dać dw7a mędele słomy,
mędel 4 złote . . . .  8 f —

A*. Na len zagonów7 dwa, 
czyli pręt jeden, zagon a
5 zł. . . . . . . . .  10 ? ■

l. W  snopie bierze 6 mo­
deli żyta, lecz niezawo­
dną jest rzeczą, że z tych
6 modeli, które kopczy- 
zuiarz uwiąże, ma 12 sze-
fli żyta, szefel a 6 zł.. . 72 ( —

l. 6 modeli słomy, mo­
del a 3 zł 18 » —

m. Sprzątuienie tego
1 zł...........................................  1 < —

n. Plew trzy szefie, a 
20 groszy . . , . • ■ 2 ? —

Do przeniesienia...  242 * 15 (

Z przeniesienia ... 242 zł. 15pgr. 
o. Jęczmienia bierze 4 

inędele, które w7ydadzą 10 
szefli, a 4 zł. szefel . . 40 t — 

p . 4 mędele słomy, a 4
złote...................................16  ̂ —

r. P l e w y ................... 1 * —
s. Sprzątuienie . . . 1 t —
t. Rydlowego i sierpo­

wego 2 szefie żyta . . 12 < —

Ogólna płaca komor­
nika czyni . . .  312 zł. 15 pgr.

Taki komornik robi w tydzień cztery 
dni, a więc rocznie 208 dni, porówny­
waj ąc jego zapłatę z robocizną, wypada 
mu dzień wedle dnia prawie l ł  złotego. 
Łatwo uioże ten obrachunek Panów prze­
konać, iż ta zapłata daje się tylko do­
borowemu ludowi i to w czasie samych 
żniw; a że żniwa trwają tylko 0 tygo­
dni najwięcej, ztąd reszta a ł  część za 
wysoko płacimy, a zimą o połowę. Nie 
rachowałem tu jeszcze choroby, która 
u pracujących najczęściej się zdarza wśród 
żniw, kiedy ręka jego jest najpotrze­
bniejszą.

Z  tego obrachunku pokazuje się, iż 
gdybyśmy nasze robociznę zamienili cho­
ciaż na dniową zapłatę pieniężną, zyska- 
libym już ł  część jego dochodu, czyli 
104 zł. 5 pgr., a jeżeli folwark ma ta­
kich 20, uczyniłoby 208 zł. 10 pgr.; ten 
kapitał włożony w gospodarstwo, czy by 
nie podwyższył wartość dóbr? Zamie­
niając dniową zapłatę na wydziałową, 
choćbyśmy już nie zyskali na groszach, 
ale zyskalibyśmy na dobrej i prędkiej 
robocie, jak się juz wyżej powiedziało.

Widzimy wielkie fabryki rękodzielne, 
które tysiące rąk zatrudniają; pytam się, 
czy fabrykant lub rękodzielnik płaci swej 
czeladzi wyrobami swego produktu? zai­
ste nie; jeden tylko rolnik nie może się 
otrząsnąć z dawnego porządku, bezwzglę-



339

dny na to , że ta procedura, k tó ra  była 
dobrą dla dziada, pradziada, dziś je s t 
szkodliw ą, bo w ó w czas , kiedy rola, pa­
stw isko , bór nie miały żadnej wartości, 
a pieniądz w ysoką, takie urządzenie było 
dobrem i użytecznem; lecz dz iś , gdzie 
rola, bór i pastw isko nabiera z każdym 
dniem w yższej ceny, a pieniądz stosun­
kow o ją traci, w ypada nam się zastoso­
w ać do czasu.

Zdaje się, Panow ie, że zagadka ta 
je s t widoczną, że reforma musi nastąpić; 
nie dajmy się innym wyścignąć, pokaż­
my, żeśmy zamiłowali wolność i sw o­
body tak  własne, ja k  braci naszych, a 
przyczynimy się do uświetnienia wieku, 
który, sław ny w  tyle pamiątek, zajmuje 
pierw sze miejsce w wiekach czasu.:

Jaw o ro w o , dnia 20. Lutego 1839.

0  n o w y m  ś w id r z e  z ie m n y m , w y ­
n a le z io n y m  w e  F r a n c y i  p r z e z

P a n a  C orberon .
Do poszukiwań w  kopalniach, jako

1 do w iercenia studni artezyjskich, bar­
dzo niedokładnych dotychczas używ ają 
narzędzi. Sąto  świdry, albo dłuta, które 
w edług natury gruntu zakładają się na 
stępie, złożone ze sztab żelaznych, do­
dających się w miarę głębokości studni. 
Oprócz trudności, jaką sama natura tej 
pracy w  znacznych głębokościach przed­
s taw ia , gdyż za każdą garsztką ziemi 
trzeba stępie, k ilkadziesiąt tysięcy fun­
tów  czasem w7ażące, w ydobywać, co w y­
maga machin bardzo potężnych i staje 
się powodem znacznej straty czasu i 
wielu niebezpieczeństw ( 1 ) ,  jeszcze  na­
trafia sic częstokroć na takie okoliczno-

( l )  Przy wierceniu studni artezyjskiej na 
przedmieściu Grenelle w  Paryżu przez Pana 
Mulot, stępel w azy l 28 ,000  fu n tów , a maneż 
do wyciągania go zaprzegsny b y | ośmiu końmi.

śc i, których żadnym sposobem nie mo­
żna zw yciężyć, pomimo najw iększego 
starania i kosztów ; tak  dalece, że nie 
tylko robót zaczętych trzeba poprzestać, 
ale jeszcze nie raz niepodobna w ycią­
gnąć uwięzionego świdra. T e przypadki 
są kilkorakiego rodzaju. Najprzód je ­
żeli stepel spuszcza się swoim ciężarem 
dla bicia gruntu, następuje w całej jego 
długości tak mocne i nieustanne drga­
nie, że w krótce spojenia sztab zostaną 
zniszczone; przy tern uderzając po bo­
kach studni, zasypujeją i albo się sam ła­
mie, albo będąc zasypany ziemią, przy 
wyciąganiu urw ać się musi. Przytrafiło 
się to przy studni grenelskiej, gdzie stępel, 
w ażący 20,000 funtów, zerw ał s ię , i 
trzeba było całorocznej pracy i niesły­
chanych kosztów , aby go wydobyć. P rzy  
biciu gruntu nie można w iec stępia pod­
nosić ja k  do bardzo malej w ysokości 
i trzeba go bardzo wolno i ostrożnie 
spuszczać, przez co robota staje się nie­
zmiernie wolna. W gruncie miękim, osy- 
pującym się lub płynnym, je st konieczną 
rzeczą w miarę w iercenia natychmiast rury 
zak ładać, lecz nie zaw sze to można 
uczynić, częstokroć piasek płynny lub 
glina tak prędko zachodzą, że nie tyl­
ko rury zasadzić niepodobna, ale cza­
sem i św idra nie można wyciągnąć. Chcąc 
tego uniknąć, niemożna robót anina chwilę 
przeryw7ać. lecz dniem i nocą prowadzić, 
póki się w arszta płynu nie przebije i 
rury nie zasadzi. Lecz i z zapuszczaniem 
rur są wielkie trudności; niem ożna na­
stępnych rur zakładać, ja k  wpuszczając 
jedne w drugą, przezto ich średnica co­
raz się zmniejsza, aż nareszcie dojdzie do 
tego, że już dalej zmniejszyć się nie da. 
P rzy  każdeui nowem zapuszczaniu rur 
nie tylko się ponosi koszt na same rury, 
ale jeszcze zmienić trzeba i zastosow ać 
do ich średnicy w'szelkie narzędzia. W stu - 
dni grenelskiej u góry je st 18 centime-
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trów (prawie 6 i  cali) otworu, a u dołu 
8 cen li metro w (praw ie 31 cali). Dla 
tego przy wierceniu studni artezyjskiej 
ile możności trzeba sic ociągać z zapu­
szczaniem rur, i dopiero wtenczas tę ro­
botę przedsięwziąść, kiedy bez nich ża­
dnym sposobem obejść się nie można.

W ielkie zrobiono ulepszenie w tych 
robotach przez użycie stęplów drewnia­
nych, niedawno wNiemczech wynalezio­
nych, lecz i te nie są zawsze dostate­
czne. Jakoż mogą tylko służyć do bi­
cia gruntu, ale nie do wiercenia. S lę- 
pel żelazny, jeżeli jest znacznej długo­
ści, w  skale bardzo twardej czasem kil­
ka  skrętów u góry zrobi, nim się raz 
na dole obróci; cóż dopiero mówić o 
drewnianym, nie mającym dosyć mocy 
w  swych w łóknach, ażeby się oprzeć 
takiemu skręceniu. Zwyczajnie więc, je­
żeli grunt nie jest wszędzie jednostajny, 
trzeba mieć dwojakie stępie, jeden że­
lazny, a drugi drewniany, których się 
naprzemian według natury gruntu uży­
wa. Stępie drewniane mają tę niezaprze­
czoną wyższość, że o i  części są lżej­
sze. 1 tak ciężar wielkiego stępia że 
laznego, któregoby P. Oeyuhausen, radzca 
naczelny górnictwa pruskiego, byl potrze­
bował do uskutecznienia pięknego swego 
poszukiwania soli pod Miuden na 1,200 
stóp głębokości, byłby ważył 20,300 ff., 
gdy tymczasem ciężar drewnianego wy­
nosił tylko 6,800 ff. P. Degousse uży­
w a podobnych do wiercenia studni ar­
tezyjskiej wmieście Haguenau, z którą 
już doszedł do 600 stóp. Ile słysza­
łem, także w  królestwie polskiem poszu­
kiwania soli naprzeciw Bochni, z tej stro­

ny W isły, doprowadzono już tym spo­
sobem do 1,300 stóp. — Powodowani tru­
dnościami i niedogodnościami dotychcza­
sowych sposobów wiercenia ziemi in­
żynierowie francuzcy, a szczególniej 
P. Wicehrabia Haricart de Thury, sły­
sząc od dawna o pięknych studniach w y­
tryskających wodę, znajdujących się do­
tychczas w dawnych miastach Assyryi, 
Persyi i Feuicyi pod imionami studni 
Jakuba, Izaaka, Mojżesza, oraz znajdują­
cych się wśród pustyń Egiptu, Tebaidy, 
Arabii, Lidyi, Numidyi, w żyznych Oa­
zach, oznaczonych na mapach pod nazwi­
skami: Hydron, Hydraeon,Hydrauma, Hy- 
d ragyra(2 ), a nareszcie o różnych po­
wieściach i opisach studni chińskich, do­
chodzących do niesłychanych głębokości, 
zawstydzających teraźniejszych inżynie­
rów, udał się drogą duchowieństwa fran- 
cuzkiego domisyonarzy chińskich, prosząc 
o udzielenie sobie dokładniejszych wzglę­
dem tego wiadomości. W e dwadzieścia 
jeden miesięcy po napisaniu listu otrzy­
mał odpowiedź, nie zostawującą źadnśj 
wątpliwości względem istnienia tamże stu­
dni artezyjskich, 3,000 stóp przechodzą­
cych, i uskutecznionych jedynie za pomocą 
bicia narzędziem, na linie zawieszonem.

(D alszy ciąg nastąpi.)

0 0  f e  studnie przez pokład piasku są po­
trójną cębrowiną opatrzone, a zaś w dole mają 
otwór wyraźnie świdrem zrobiony, ciągnący się 
przez cały pokład twardej sk a ły , wszędzie 
pod owemi puszczami piasczystemi znajdujący 
s ię , aż do składu wód podziemnych, które 
z pod ziemi wytryskując, te Oazy uczyniły.

N a  n adzw ycza j nem zebraniu K om itetu  dnia  26. K w ietn ia  postanow iono,  aby n a d zw y­
czajne w alne zebranie T ow arzystw a  rolniczego w . ks. pozn . nie 16., lecz 2 2 .  JM a i d  r  b. 
w  zw yczajnym  lokalu posiedzeń w  Gnieźnie n astąpiło .

J .  M o  s z c z e ń  sk i ,  P ,  T.


